Lech Poznań – Górnik Zabrze

Kolejny z cyklu meczy zimno i słaby doping. Piątka i Kocioł dość słabo zgrane. Górnika ok.200. Jasny akcentem meczu były niebiesko-białe świece i oczywiście zwycięstwo.

p.s. Bardzo nie lubię opisywać meczów domowych, ale mam nadzieję że tego nie widać;) 
Inwazja na Wodzisław

Ostatni wyjazd ligowy, niby już wszystko pozamiataliśmy, niby Legia pisała po meczu z nami, że widać kto był najlepszą ekipą wyjazdową tej rundy, ale jednak jak zawsze namawiam Was na wyjazd. Trzeba mocnym akcentem zakończyć rundę. A teraz konkrety: jedziemy dofinansowanymi m.in. z vlepek, autokarami. Koszt 30 zł, zapisujcie się jak najszybciej, bo inaczej czeka Was smutna sobota bez wyjazdu. Kto może mocno zachęcamy do podróży autem, ponieważ fundusz dofinansowań jest mocno ograniczony. Szczegóły na forum i dawno nie uruchamianej stronce inwazyjnej – www.InwazjaNaWodzislaw.Pyrusy.pl

Szczecin również obowiązkowy!!!

Orange Ekstraklasa jednak zrobiła nam psikusa w postaci dodatkowego pucharu. Pomysł bez sensu, z czego sami chyba zdają sobie sprawę „losując” drużyny w tak magiczny sposób, że wszystkie są podzielone geograficznie, oprócz zespołów łódzkich i krakowskich. My z tej okazji odwiedzimy w tym roku po raz drugi Szczecin. Dokładna data – 21 listopada we  wtorek. Jedziemy specem albo rejsowym, szczegółów szukajcie jak zwykle na forum.

Co dalej?

We wstępie już trochę napisałem o przyszłości. Teraz trochę więcej. Następne numery Pyrusów raczej na meczach domowych PE, nawet jeśli będą rozgrywane we Wrześni czy Kościanie. Jednym z głównych celów  tego posunięcia jest promocja Lecha w regionie, a Lech to przede wszystkim kibice, z kolei kibice to także ich niezależny informator:) Zobaczymy jak będzie na wiosnę, czy dalej będzie chęć finansowania gazetki ze funduszy vlepkowych itp., być może coś się pozmienia głównemu piszącemu, a że młodej krwi nie widać.. Dlatego jeśli chciałbyś pisać dla społeczności kibicowskiej, napisz na mojego kozackiego maila – pyrusy@pyrusy.pl (jak zasłużysz też dostaniesz w takiej domenie:)). Oczywiście tradycyjnie zapraszam do pisania jakiś pomysłów, uwag i tym podobnych informacyjnie (jak zwykle napisze ktoś raz na ruski rok, ale luz - już się przyzwyczaiłem). Na koniec taka prośba warunkowa: jeśli zagramy jednak mecze PE w Poznaniu zróbcie wszystko co w Waszej mocy, żeby było nas jak najwięcej. Jak się bawimy na meczu zależy tylko od nas. A na takim spotkaniu możemy sobie kozacko podopingować bez zniechęczaczy w postaci spitusów i jednomeczowców. W przypadku meczu poza Poznaniem, szukajcie info na forum jak dojechać itd. Teraz dziękuje za uwagę i pozdrowienia dla naszych dzisiejszych gości - Arka Gdynia  & Lech Poznań :)
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	Niezależny informator kibiców Lecha Poznań nr 20/Listopad 2006


Kilka numerów temu obiecywałem, że Pyrusy będą już teraz staranie i w miarę profesjonalnie przygotowywane. Nie ma opcji – poprzedni numer był największym wariactwem w historii, tworzony jak zwykle na ostatnią chwilę i w dziwnym systemie. Dzięki dla tych dzięki którym tamta gazetka powstała. A dzisiaj nieoczekiwanie najdłuższa relacja w historii, choć niejeden ciekawszy mecz przez te dwa lata nam się trafił. Podziękowania za ten tekst dla kolegi D. , który w tym sezonie opisał dla nas wyprawy do Kielc i Lubina. Dzisiaj być może ostatni mecz z Kotłem na jedynce, bo domowe mecze Pucharu Ekstraklasy Lech być może rozegra poza Poznaniem (np. w Kościanie), a na wiosnę powinniśmy wrócić za bramkę. Tam Pyrusów szukajcie również w okolicach prowadzącego doping. Podsumowując pół roku na jedynce, na pewno było lepiej niż  w klatce i bardziej tłoczno. Z dopingiem mogło być lepiej, ale nie było najgorzej. Najważniejsze aby kolejny etap w naszym rozwoju było następnym krokiem do osiągnięcia poziomu najlepszych europejskich ekip. Z tego powodu dziś również zapraszamy po meczu kandydatów na ultrasów, ale o tym szczegółowo...

Jeszcze jedna szansa na zostanie ultrasem

...tutaj. Zarażeni ambicją dołączenia do czołówki europejskich ekip ultras poszukujemy kolejnych osób, które chcą oddać kawałek najlepszych lat młodości najwspanialszemu klubowi na świecie. Jeśli jesteś gotów pracować przy przygotowaniu opraw i w dodatku czerpać z tego satysfakcję. Znasz ogólne zasady kibicowskie i po prostu kochasz Lecha Poznań, przyjdź po meczu na dół naszego obecnego Kotła. Dowiesz się więcej co trzeba zrobić aby wstąpić do grupy ultras 

e-Lech’02.

Legia Warszawa – Lech Poznań 3 listopada 2006

Wyciągając wnioski z naszego boomu wyjazdowego, nasi działacze wystąpili do Legii o przyznanie 1400 (dane za „Ich Legią”) biletów, niestety zarząd Legii zasłaniając się opinią policji przyznał ich 700. Coś jednak wynegocjowaliśmy, ponieważ zazwyczaj goście otrzymują tam max. 500. Zdecydowanie za mała liczba biletów jak na nasze możliwości przełożyła się na błyskawiczną dystrybucję – bilety w wolnej sprzedaży były tylko jeden dzień i długo przed meczem wiadome było, że będziemy w komplecie 700 osób. Na forum znalazły się płaczki, którzy narzekali, że dużo biletów dostały fan-cluby. A  fan-cluby dostał tylko połowę biletów, w porównaniu do zgłoszonego zapotrzebowania. Z Poznania wyjeżdżały 4 autobusy, część ludzi jechało też samochodami. Po zniszczeniach w autokarze na wyjeździe do Łodzi wprowadzone zostałe wewnętrzne rygory – do autobusu nie można było wnieść więcej niż dwa piwa na głowę, zakaz wstępu miała wódka. Ponadto na wszelki wypadek spisana została lista imienna osób siedzących w autobusach i gdyby tym razem były jakieś zniszczenia wiadomo byłoby od kogo dochodzić roszczeń ;)  Ponieważ autokarów z Poznania było mało jak na nasze wyjazdy, załadowanie się do nich poszło błyskawicznie i ruszyliśmy w drogę. Dużą część przejechaliśmy autostradą aż do Strykowa, potem niestety wjechaliśmy do Polski B (zwaną też Azją ;) - na niebie się zachmurzyło i w pewnym momencie przed stolicą zaczął nawet padać śnieg. Nie była to dobra zapowiedź przed meczem, ale na szczęście śnieg w Warszawie nie padał, chociaż było go widać na trawnikach i chodnikach. Zbiórkę autobusów mieliśmy w Błoniu, gdzie czekały na nas tabuny psów(zwane też sforami), które tradycyjnie zrobiły nam przeszukanie autobusów, jakby conajmniej szukali bomby. Chwila postoju i w kordonie mieliśmy ruszyć bezpośrednio na stadion. Osobiście miałem szczęście, że znalazłem się w pierwszej grupie, ponieważ policja podzieliła wszystkie auta i autobusy na dwie grupy, które eskortowali oddzielnie, a druga grupa przybyła na stadion bardzo późno. Mimo że z Błoń ruszaliśmy z dużym zapasem czasu, policja udowodniła (który to już raz) swój debilizm. Nie dość, że eskortowali nas jakimiś opłotkami – dosłownie najwyższy autobus miał problemy, żeby manewrować i przejeżdżał pod najniższymi wiaduktami z kilkunastoma centymetrami zapasu nad dachem, to w dodatku jechali bardzo wolno i zatrzymywali się na KAŻDYCH światłach, mimo, że logika wskazywałaby, żeby włączyć syrenę i przejechać przez miasto jak najszybciej. Mimo tego żółwiego tempa, pierwsza eskortowana grupa dotarła na stadion odpowiednio wcześnie. Kawałek trzeba było przejść na piechotę, bo autokary były zaparkowane trochę dalej niż zwykle, ale wchodziłem na sektor jeszcze w trakcie rozgrzewki. Nasz sektor zapełniał się powoli, bo na Legii mają tylko jedną bramkę wejściową z niemrawą obsługą. Na płocie zawisło mnóstwo naszych fan, wyjątkowo na środku wisiała “W żyłach szlachetna krew...”, która obecnie jest za długa, żeby wisieć na naszym stadionie – fajnie, że ktoś pamiętał, żeby ją zabrać. Kibice z Żylety szybko zaczęli napinkę odśpiewując jeszcze przed meczem “deszcze niespokojne”, “mistrza przy stole”, “Lech zdech ;)” i jeszcze coś, czego wcześniej nie znałem. Na początku meczu Legia zaprezentowała kartoniadę w barwach przechodzących od czerwonego do zielonego, a na samym środku pokazali sektorówkę z dłonią ułożoną w charakterystyczną “eLkę”. Ogólny nadmiar bluzgów na nas zaskoczył mnie na początku, bo kojarzyłem, że Legia raczej olewa przeciwnika i ciągnie doping dla swoich. .U nas na początku meczu też jeszcze nie było dobrze, ale spowodowane było to faktem, że nie wszyscy weszli – ostatnie osoby wchodziły koło 30 minuty. Ochrona strasznie się sadziła do tych, którzy wchodzili spóźnieni a nasi nie pozostawali dłużni – bluzgi, przepychanki itd. Dodatkowo psy też wpadły na świetny pomysł, że będą wchodzić tą samą bramką co kibice i samemu wchodząc jeszcze bardziej opóźniali wejście naszych. W końcu wiara się wkurzyła i któregoś z kolei oddziału poprostu nie przepuścili ;) Z minuty na minutę nasz doping się wzmagał, zwłaszca celowaliśmy w końcówki dopingu Legii – gromkie “Kolejorz” albo chwilę ciągnięte “my wierzymy” i “chorwackie” okazało się bardzo dobrze słyszalne zarówno w Canal+, jak i na całym stadionie, nawet po drugiej stronie stadionu! Pierwsza połowa zakończyła się remisem, ja natomiast podszedłem zobaczyć z bliska nową flagę, którą widziałem po lewej stronie naszego sektora. Okazało się, że jest to nowa, przepiękna fana FC Września, wyjątkowa na tle naszych pozostałych flag – przedstawia ekipę kibiców Lecha, ma napis Lech Poznań i mniejszymi literami “Miłość jedyna to ta drużyna” i “fc Września”. Po przerwie na boisku zaczęło się więcej dziać i zaczęły wpadać bramki, niestety pierwsze dwie dla Legii. Kryzys kibiców Legii się w tym momencie potwierdził, bo zamiast dopingować swoich do dobicia nas, przejmowali się czemu jesteśmy cicho, dali kolejny pokaz wszelkich bluzgów na nas, a na krytej ujawnili się skandowaniem kibice Amici. Na trybunie odkrytej ultrasi Legii pokazali drugą tego dnia prezentację, która składała się z kartoniady, sektorówki z twarzami ultrasów, a na płocie zawisł foliowy napis “RIders On The Storm”, gdzie podświetlone ogniami wrocławskimi litery utworzyły napis RIOTS, czyli bunt, w końcu ultraprotest trwa. Na szczęście nasi piłkarze nie zamierzali przejść obok meczu i dążyli do wyrównania, co udało się dzięki bramkom Reissa i Zakiego – na naszym sektorze ekstaza, a Żyleta, która wcześniej martwiła się o nas sama ucichła. Nasz sektor dawał z siebie do końca wszystko, ale niestety straciliśmy bramkę w końcówce meczu po idiotycznym błędzie – dopiero teraz kibice Legii odśpiewali conieco na swoim dawnym poziomie. Mecz skończył się dla nas niestety niekorzystnym wynikiem, ale tym razem nie mogliśmy mieć do zespołu pretensji o brak zaangażowania, bo walczyli pięknie, więc podziękowaliśmy im za grę, a oni nam za świetny doping. Powrót minął bez żadnych przygód. Mimo, że psy wzięły chyba na serio napinki do grupy Trendy Boysów stojących na skraju Żylety [“chodźcie osiłki, zagramy w rugby bez piłki” ;), “zróbcie zasadzkę”], więc z Warszawy eskortowali nas zupełnie inna drugą niż wjeżdżaliśmy i objechaliśmy przez połowę południowego Mazowsza. Ostatecznie bez przeszkód wszyscy dotarli do Wielkopolski, a kolejny wyjazd do Warszawy stał się faktem. Z nami 5 ultrasów Zagłębia.

Wisła – Cracovia

Życie czasem zmusza nas do odpuszczenia meczu ukochanej drużyny. Mi udało się, że miałem pewną rekompensatę w postaci legendarnych derbów Krakowa. Przy okazji zaznaczamy, że dla kibiców Lecha mecze naszej drużyny stoją zawsze na pierwszym miejscu i nie mile widzane jest ich opuszczanie na rzecz spotkań zgód. Wracając do opisu krakowskiej eskapady. Już trzy godziny przed meczem udałem się na zbiórkę fanów Cracovii (stadiony obu klubów są praktycznie kilkaset metrów od siebie). Opóźnieni ruszamy na drugą stroną Błoń. Pod bramami mała niespodzianka, pzpn podobno wydał zakaz wpuszczania osób w odzieży z napisem „antywisła”. Nasza reakcja? Dziękujemy, idziemy oglądać mecz w knajpach i bezwzględnie bojkotujemy derby. Kibice Pasów bardziej interesujący się piłką trochę się zawiedli takim obrotem spraw, a gts’owi zapowiedzieliśmy, że będziemy domagać się zwrotu pieniędzy („przecież mam prawo nosić to co chcę”;) ). Wisła zmiękła – wchodzimy wszyscy. Na stadionie zadziwił mnie mały sektor buforowy. Sam mecz na trybunach dla mnie kilka lat za nami, dotyczy to także  gospodarzy. W drugiej połowie atrakcje w postaci latających przedmiotów, padających siatek i gazującej ochrony. Wiślacy ultras pokazali kartoniadę i 600 flag na kij oraz piro.

W sumie ponad 750 Craxy w tym 30 GKS Tychy i 6 Lech Poznań z faną Gniezno.







